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Rok 'V. Nr. 145 


CENY OGŁOSZEŃ: 


za 1 mm. 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość 
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 


Jędrzejów, 10/11 grudnia 1942 


Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 


Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 


cane stronom jedynie wówczas, 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 8 razy 


gdy dołączone zostaną znaczki 


w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 
miesięczna 2.40 -zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 zł. 
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Rysunek wyjęty z amerykańskiego pisma „Life® przedstawiający atak wojsk japońskich 
3 w Singapur. 


O sile japońskich czołgów świadczy powyższe zdjęcie — przedstawiające jak wyrywa on 
: i miażdży dużą palmę. UET a 


Bilans jednego roku wojny 


na Pacyfiku. 


Wszelkie ważne punkty strategiczne zajęto. Zatopiono 262 aljanckie okręty wojenne. 
Uszkodzono 155, a zatopiono lub uszkodzono 416 aljanckich statków handlowych. 


Tokio, 9 grudnia. Świetne sukcesy mary- 
narki cesarskiej z pierwszego roku wojny 
wschodnio-azjatyckiej ujęte zostały przez 
japońską agencję Domei następująco: 

Zatopiono ogółem 262 statki wojenne, 
uszkodzono 155, a zdobyto 9 Jednostek 
wojennych. 416 aljanckich statków handlo- 
wych, o ogólnej pojemności 240.000 ton, 
bądź to zatopiono, bądź też uszkodzono; 
503 statki, o pojemn. 220.000 ton, skonfi- 
skowano, oraz zestrzelono i uszkodzono 
3.798 samolotów aljanckich. 

Straty japońskie wynosiły: 41 statków 
wojennych zatopionych, 22 statki wojenne 
uszkodzone, 556 samolotów bądź to rzuciły 
się na Objekty aljanckie, bądź nie powró- 
ciły do swych baz. Ilość utraconych japoń- 
skich statków handlowych wynosi 65 Je- 
dnostek. i 

Imienne wyliczenie poszczególnych aljan- 
ckich statków wojennych, zatopionych lub 
uszkodzonych przez marynarkę cesarską, 
przedstawia się następująco: 

Zatopione alianckie okręty bojowe: dwie 
jednostki klasy „Kalifornia“, (amerykań- 
skie), jeden okręt klasy „Maryland“ (ame- 
rykański), jeden klasy „Arizona“ (amery- 
kański), jeden klasy „Oklahoma“ (amery- 
kański), jeden „Prince of Wales" (brytyj- 
ski), jeden „Repulse“ (brytyjski), oraz 4 je- 
dnostki nieznanej klasy, czyli razem 11 
okretów bojowych. Ciężko -© uszkodzono 
alianckie okręty linjowe: jeden okręt klasy 
„Maryland“ (amerykański), jeden klasy 
„Nevada“ (amerykański), dwa klasy „Penn- 
sylvania* (amerykański), jeden _ klasy 
„Northcarolina" (amerykański), „Texas“ 
(amerykański), jeden nieznanej klasy (ame- 
rykański), jeden klasy „Warapite" (brytyj- 
ski), oraz jeden klasy „Queen Elisabeth" 
(brytyjski) — w ogólności 9 jednostek. 

Lotniskowców zatopiono ogółem 11: jeden 
„Lexington“ (amerykański), jeden „Sarato- 
ga“ (amerykański), jeden „Hornet“ (ame- 
rykański), jeden „Hermes“ (brytyjski), je- 
den „Langley“ (amerykański), trzy klasy 
pieznanej, jeden nowy lotniskowiec śred- 
niej wielkości, jedną jednostkę specjalną, 
oraz jeden wielki lotniskowiec, łącznie 11 
lotniskowców. - 

Ciężko uszkodzono 4 lotniskowce: jeden 
lotniskowieo wielkiego typu (amerykań- 
ski), jeden średniego typu (amerykański), 
dwa lotniskowce neznanych typów (ame- 
rykańskich), razem cztery. 

Zatopiono ciężkie krążowniki: jeden kla- 
sy „Augusta“ (Stany Zjednoczone), jeden 


„Houston“ (St. Zjedn.), jeden klasy „Port. 
land“, 


| 


jeden klasy, „San Francisco“ (St, l d 


Zjedn.), jeden klasy „Wichita" (St. Zjedn.), 
pięć klasy „Astoria“ (St. Zjedn.), jeden kla- 
sy „Omaha“ (St. Zejdn.), jeden: klasy „Au* 
gusta" (St. Zjedn.), jeden „Exeter“ (W. Bry- 
tanja), jeden klasy „Cornwell“ (W. Bryta- 
nja), jeden klasy „London“ (W. Brytanja), 
dwa klasy „Australja* (W. Bryt.), jeden 
nieznanej klasy (W. Bryt.), ogółem 18. 
Zatopiono lekkie krążowniki: jeden klasy 
„Achilles“ (W. Bryt.), dwa klasy „Howart” 
(W. Bryt), jeden klasy „De Ruyter“. (Ho- 
landja), dwa klasy „Jawa“ (Holandja), je- 
den klasy „Tromp“ (Holandja), razem 7. 
Ciężkie krążowniki ciężko uszkodzono: 
jeden „Marblehead“ (St. Zjedn.), jeden kla- 
sy „Northhampton* (St. Zjedn.), jeden kla- 
sy „San Francisco“ (St. Zjedn.), dalej je- 


den krążownik ciężki lub lekki, razem 
cztery. 

Ciężko uszkodzono krążowniki: jeden 
klasy „Leander“ (W. Bryt.), dwa kiasy 
„Arethusa“ (Wielka Brytanja), jeden klasy 
„Tromp* (Holandja), razem cztery. 

Zatopiono kontrtorpedowców: amerykań- 
skich 32, brytyjskich 12, holenderskich 4, 
razem 48. 

Ciężko uszkodzono kontrtorpedowce: a- 
merykańskich 18, brytyjskich 5, razem 28. 

Zatopiono specjalne jednostki: 3 amery- 
kańskie, jednę holenderską, razem cztery. 

Specjalne jednostki ciężko uszkodzono: 
2 holenderskie, 

Specjalne jednostki zdobyte: jedną ame- 
rykańską. 


Łodzi podwodnych zatopiono 93, 


ciężko uszkodzono 58, kanonierek zatopio- 
no 8, kanonierek ciężko uszkodzono 6, zdo- 
byto 2 amerykańskie, stawiaczy min zato- 


piono 5, ciężko uszkodzono 2, poławiaczy 
min zatopiono 7, 
zdobyto 1 (brytyjski). Torpedowców zato- 


ciężko uszkodzono -lub 


Zwiększenie produkcji rolnej 
w roku przyszłym. 


Posiedzenie rzadu Generalnego Gubernatorstwa. 


Kraków, 9 grudnia, Dalszemu wzmożeniu 
produkcji rolniczej Generalnego Gukerna- 
terstwa, przewidzianemu w przyszłym ro- 
ku, jako ważny przyczynek do zahezpiecze- 
nia wyżywienia Europy, poświęcone jest 
rozporządzenie, o którego treści Generalny 
Gubernator, minister Rzeszy dr, Frank, za- 
komunikował w ramach posiedzenia kie- 
rowników Głównych Wydziałów Rządu w 
obecności sekretarzy stanu oraz guberna- 
torów okręgu. 

Tem samem zaszeregowano wstępne pra- 
ce do przeprowadzenia „kampanji produk- 
cji rolniczej w roku 1942/43" pomiędzy naj- 
pilniejsze zadania Rządu na przeciąg 10:ciu 
miesięcy. Rozporządzenie to, którego szcze- 
góls były przedmiotem dyskusji uczestni- 

ów posiedzenia, kierowników Głównych 
Wydziałów Rządu, przewiduje , jednolitą 
koncentrację wszystkich związanych z tem 
problemem sił, celem wzmożenia- produk- 
cji rolniczej R CAJegO Gubernatorstwa 
i wysuwa przedewszystkiem zasadę zwięk- 
szonego wykorzystania wszystkich środków 
produkcyjnych, mogących przyczynić się 
o podwyżs wyników zbiorów. A 


i 


Pomimo wszelkich trudności podyktowa- 
nych wojną, odpowiedzialne czynniki będą 
troszczyć się o to, ażeby można było dys- 
ponować w przyszłym roku rolnym wisk- 
szą, niż dotychczas, ilością materjałów na- 
wozowych. Będą dołożone wszelkie stara- 
nia, ażeby zapewnić nietylko wystarczają- 
cą rezerwę sił roboczych, ale również po- 
kz ilość zaprzęgów maszyn rolni- 
czych. 


Przewidziane są zarządzenia 0 charakte- 
rze szczególnym, mające przyczynić się do 
spotęgowania chęci produkcyjnej oraz do 
zabezpieczenia współpracy ogółu ludności 
rolniczej, 


Dalszy punkt porządku dziennego posie- 
dzenia poświęcony był sprawie wykorzy- 
stania ogólnych rezerw sił rohoczych. Prz 
tej okazji przedm iotem dyskusji były wszel- 
kie kroki, zmierzające do odpowiedniego 
rozdzielenia sił roboczych z punktu widze- 
nia pilności oraz doniosłości dla celów wo- 
jennych, przyczem podkreślono konieczność 
zaniechania wszelkiego niesłusznie rygory. 


piono 2: (brytyjskie), torpedowców ciężko 
uszkodzono 9 (St. Zjedn.), torpedowców 
zdobyto 2 (ieden brytyjski, jeden holender- 
ski). Dwa dalsze małe okręty wojenne za- 
topiono, a 16 ciężko uszkodzono, ponadto 
24 (holenderskie) zdobyto. 
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Wydział prasowy armji lądowej przy. 
głównej kwaterze cesarskiej wydał o godzi- 
nie 16-tej komunikat, donoszący, że japoń+ 
skie lądowe siły zbrojne w walkach na 
bardzo odległych od siebie frontach od A- 
leutów na północy do Chin i aż do tere- 
nów południowych uzyskały od chwili wy- 
buchu wojny o Wielką Azję Wschodnią 
wspaniałe sukcesy. ! 


Japończycy zdobyli wszystkie ważne 
strategiczne punkty, znajdujące si 
w rękach nieprzyjacielskich, wśró i 
nich: Singapur, Hongkong, Malaje, 
Sumatrę, Jawę, Filipiny i Burmę. 


W czasie wszystkich tych operacyj z ogól- 
nej liczby wojsk nieprzyjacielskich, jakie 
walczyły przeciwko Japończykom, a 


wie 303.000 żołnierzy wzięto do niewoli, po- 
madto aljanci pozostawili na polach walk 
około 51.000 zabitych. 


Na wymienionych obszarach zdobyto: 


8.620 dział różnych rodzajów, 11.300 ciężkich 
i lekkich karabinów maszynowych, . 206.000 
sztuk. innej broni palnej, 1.440. czołgów, 
31.700 samochodów, 12.200 wagonów kolejo- 
wych i 235 samolotów. 

W. tym samym okresie czasu siły zbroj- 
ne japońskiej armii owej .zestrzeliły 
781 samolotów bojowych oraz zmiszczyły 
na ziemi 993 samoloty. 


Zatopiono lub ciężko uszkodzono 
104 okręty aljanckie, 


Komunikat głosi w dalszym ciągu, że ja- 
pońskie siły zbrojne przeprowadziły na 
różnych frontach w Chinach około 25.000 
różnego rodzaju akcyj zbrojnych, _ co od- 
powiada przeciętnej liczbie 70 akcyj dzien- 
nie, przeciwko siłom zbrojnym wojsk nie- 
przyjacielskich, liczącym ogółem _3,600.000 
żołnierzy. Z tej cyfry około 123.300 wzięto 
do niewoli, pozatem nieprzyjaciel pozosta- 
wił około 280.000 zabitych. Zdobycz wojen- 
na zagarnięta w Chinach przedstawia się 
następująco: 846 dział, 3.200 ciężkich i lek- 
kich „karabinów maszynowych, 139.100 innej 
broni palnej, 129 samolotów, 208 wagonów 
kolejowych. 

Liczba zestrzelonych, zniszczenycy luh 


zdobytych nieprzyjacielskich samełatów 
wym*ci 118. 


W stosunku do tych nadzwyczajnych suk- 


cesów armja japońska poniosła względnie 
nieznaczne tylko 'straty. Liczba zabitych 


wyniosła 21.170, liczba rannych 42.576. Sa- 


molotów zaginęło 399, podezas gdy straty 
w okrętach wynosiły 62 jednostki. 
Przytoczone cyfry w odniesieniu do sa- 
molotów i okrętów obliczone zostały de 
końca listopada, reszta wyników do końca 
października. Š 


Zgon księcia pruskiego 
Eitela Friedricha. 


Potsdam, 9 grudnia. Ubiegłej nocy zmarł 


na udar serca Eitel Friedrich, książę pru- 
ski, drugi syn byłego niemieckiego cesarza, 


Friedrich, Osiągnął 60-ty rok życia, 


tóre . 
dochodziły do około 600.000 żołnierzy, pra= 
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. kolumn. 


Walki na stepach Kałmuckich — 
wojną pustynną. 


Niemieckie formacie zmotoryzowane operują za ironitem bolszewików. 


Berlin, 9 grudnia. Walki na stepach kal- | w ogniu zaciętych walk o pozycje, rozbu- 


muckich nie da się porównać z taktyką bo. 
jową na pozostałych odcinkach frontu 
wschodniego, lecz przypomina raczej woj- 
nę pustynną. Szerokie otwarte obszary ze 


swoistemi, płaskiemi pagórkami nie. na- 
stręczają żadnych naturalnych przeszkód, 
zwłaszcza, że w obecnej chwili trzęsawiska 
i kagna silnie zamarzły. 

Luźny łańcuch punktów operacyjnych u- 
bezpiecza schodowe płaskowzgórze, wzno- 
szące się na skraju słonego stepu. Boleze- 
wicy podsunęli się pod pozycje strzelców 
niemieckich, zostali jednak rei, 


Niemieckie formacje 

panują nad tym rozległym 
Częstokroć drobne oddziąły przebijają się 

rzez bolszewickie pozycje ubezpieczające 
i urzedzają polowanie na popari s0- 
wieckie czołgi i pojazdy, wchodzące w skład 
większe oddzia 
raty się wielokrotnie głębo 
wiecki tuż poza linją 
bolszewickie, następując na pięty ściganym 
bolszewikom i przerywając drogi, po 
rych odbywa się dowóz posiłków dla wojsk 
sowieckich. Oddziały te zdobyły punkty 
zaonatrzenia, źródliska wodne, warsztaty 
naprawy i magazyny materjałowe, szerząc 
tem samem zamieszanie w or anizacji do- 
wom posiłków i materjałów dla bolszewi- 
ków. Niemieckie jednostki zmotoryzowane, 
operujące w ten sposób od kilku dni na 
tyłach frontu bolszewiekiego, odniosły w 
ostatnim: czasie dalsze sukcesy. 

Podobnie kształtują się warunki bojowe 
na północ od Tereku, z tą tylko różnicą, 
że stoja tam naprzeciwko siebie znacznie 
poważniejsze siły. 


Bolszewicy muszą bowism na tym re- 
jonie chronić północną flankę swego 
północno-kaukaskiego frontu. 


Na falistym terenie stepowym wojska 
niemieckie posunęły się naprzód w wa- 
chlarzowatych  linjach po zaciętej walce, 
przyczem w rękach niemieckich pozostało 
600 jeńców. 

Na zachodnim Kaukazie deszcze, silna 
| mgła I nisko zwisające chmury uniemo- 

żliwiały większe operacje bojowe. 
Z tem większą zaciętością jednak walczono 
o kilka pozycyj, wysuniętych naprzód. 
I tak na północny wschód od Tuapse strzel- 
cy niemieccy znajdują się od kilku dm 
i e e e a EŃ 


Cywilna mobilizacja we Włoszech 
Rzym, 9 grudnia. Wszystkie zakłady prze- 


. mysłowe we Włoszech w myśl zarządzinia 


Duce, opublikowanego w urzędowym dzien- 
niku ustaw, zostały postawione w stan 
„mobilizacji cywilnej* z natychmiastową 
mocą obowiązującą. | 

Mobilizacja cywilna, zarządzona żaraz na 
początku wojny w odniesieniu do przemy- 
słu wojennego i zakładów użyteczności pu- 
bliczhej, jak do elektrowni, gazowni i przed- 
siębiorstw transportowych, została obecnie 
rozszerzona na wszystkie zakłady przemy- 
slowe. Oznacza to, że wszyscy pracownicy 
1 robotnicy przemysłowi będą w przyszło- 
ści traktowani, jak zmobilizowani. Nie wol- 
no im więc pod żadnym warunkiem opusz- 
czać swoich miejse pracy. zaś eo do 
wykonywania swoich obowiązków : służbo- 
wych podlegają sądowej procedurze woj- 
skowej. 


Polityka zagraniczna a la Eden. 


rudnia. Londyński ilustro- 
wany tygodnik „Picture Post* określa po- 
litykę zagraniczną Edena gako miękką, 
chwiejną i rabulistyczną. 7 

Angielski urząd zagraniczny — ogólnie 
biorąc — nie nadaje się do celowego kiero- 
wania wielkiemi gospodarczemi kwestjami 
aktualnem oraz nie ma właściwego kontak- 
tu z handlem i przemysłem. Brakuje mu 
także jakiegokolwiek związku z pracującą 
Anglią w kraju i w dominiach. Ma on tyl- 
ko stosunki w USA z filoangielskimi bo- 
gatymi bankierami, orąz z bogatymi glob- 
troterami. Amerykę południową uważa on 
siągle jeszcze za olbrzymi śmietnik dla 
niezdolnych angielskich dyplomatów. 
cydnjace dyplomatyczne placówki obsadza 


Genewa, 9 


kolwiek nie mają one ani wysoko rozwi- 
nietych wiadomości, ani też zawodowego 
doświadczenia. f 
Wreszcie artykuł tygodnika „Picture 
Post“ dochodzi da punktu kulminacyjnego, 
stawiając żadanie utworzenia nowego urzę 
du dla spraw zagranicznych. który byłby w 
stanie zapanować nad Puropą, w oparciu 
o pirewszorzedne samoloty i tanki. Żądanie 


' to jest dla zsakcentowania zabarwione po- 


równaniem ze Starero Testamentu. że 
urzad dla spraw zagranicznych Anglii mnsi 
mieć n boku miecz (iedeona. W ten sposób 
wiec i żydów możnaby zadowolić. którzy te 
interesy w Świecie anylo-amerykańskim 
finansują mieczem Gedeona. 


dowame w formie przyczólków mostowych. 
Bolszewicy atakowali od świtu 
aż do nocy, 
jednak mimo bezwzględnego rzucania w 
ogień swych sił i pomimo wysokich strat, 
nie zdołali uzyskać najmniejszych sukce- 


sów. Mimo, że żołnierze niemieccy mieli do 
zwalczenia znaczne trudności zpowodnu nie: 
ustannych oberwań chmur, oraz wylewów 
i suuwodowanych tem przejserowych nie- 
domagań w zakresie zaopatrzenia, odparli 
wszystkie próby przełamania się bolszewi- 
ków, likwidując je ostatecznie w w. 
wręcz. 


Kontratak wojsk niemieckich 
w rejonie Kalinina. 


Berlin, 9 ia. Naczelna komenda nie- 
mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 8 grudnia: 

Podczas akcji oddziałów hko pr 
wojsk niemieckich i rumuńskich na Kau- 

izio zniszczono urządzenia bunkrowe i bo- 
jowo. przeciwnika. Grenadierzy wirtemher- 
scy utrzymali pewną nowozdobytą pozy- 
cję wyżynną pomimo gwałtownych kontr- 
ataków. W trwających dalej walkach w 
rejonie Tereku jeden-z korpusów panter- 
nych wziął w ostatnich siedmiu dniach 
6.670 Jeńców, zdobył albo zniszczył 46 opan- 
corzonych pojazdów, 94 działa oraz liczną 
broń piechoty. Samoloty myśliwskie w lo- 
tach zniżonych atakowały urządzenia kole- 
jowe i pojazdy mechaniczne nieprzyjaciela. 

W wielkim łuku Donu podjęli bolszowicy 
znowu wczoraj ywałtowne ataki przy uży- 
ciu silnych formacyj pancernych. Załama- 
ły się one o obronę niemieckich wojsk, 
wspieranych przez niemieckie i rumuńskie 
samoloty bojowe. 

Na odcinku  Kalinin—jezioro  Ilmeń 
wojska niemieckie wraz z czołgami przystą. 
piły do kontrataku, przełamały nale nig- 
przyjacielskie na 15 km, wgłąb i stoją na 
drogach zaopatrzeniowych nieprzyjaciela. 
Od chwili rozpoczęcia walki obronnej w 
dniu 25 listopada, na odcinku jednej z ar- 
mij wzięto do niewoli przeszło 2.500 jeńców, 
oraz zniszczono albo zdobyto 1.051 czołgów, 
= działa i broń piechoty nieprzyja:« 
ciela. à 


 Zatopienie 


Słabsze ataki bolszewików na południe od 
jeziora tadogi załamały się w m. 
obronnym wszystkich rodzajów broni już 
przed pozycjami niemieckiemi. 

Na froncie Cyrenajki artylerja zwalczała 
kolumny ag e Say pojazdów me- 
chanicznych ziały na pozycjach przy- 
gotowawczych. W Tunisie trwają ki z 
poszczególnemi nieprzyjacielskiemi grupā- 
mi bojowemi. 

Podczas silnych ataków powietrznych na 
Philippeville kilkakrotnie trafiono stojące 
na kotwicy statki, u enia wy y I 
halo maszynowe. Szybkie niemieckie samo- 
loty bojowo zniszczył gody liczbę samo- 
lotów meprsyc A ch na jednem, silnie 
ohsadzonom lotnisku. 

Myśliwcy niomieccy I włoscy zestrzelili 
nad Afryką północną przy stracie jednego 
anwaratu niemieckiego osiem samolotów 
nieprzyjacielskich. 

Na zachodzie lotnictwo krytylskie stra- 
ciło wczoraj pieć samolotów. Jeden własny 
samolot zaginął. Myśliwcy niemieccy ata- 
kowali ża dnia obiekty komunikacyjne i 
pomieszczenia wolsk na południowo-wscho- 
dniem wybrzeżu Angliji. 

Formacje transportowe [lotnictwa na 
froncie wschodnim i w rejonie morza Śród- 
lonkis w nieustannych akcjach, prowa- 
dzonych często wśród silnego działania 
nieprzyłacielskiego. znowu wy e - 
czyły się i przyczyniły wielokrotnie do roz. 
strzygających działań bojowych. 


15 okrętów 


na Atlantyku. 


Odcięcie nieprzyjaciela od jego linij komunikacyjnych 
na wschodzie. 


Z Głównej Kwatery Filhrera, 9 orudnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj- 
nych komunikuje: 

Nowo próby Sowietów przerwania. nie- 


mieckich pozycyj we wschodnim Kaukazie | 


i w obszarze Wołgi i Donu, załamały się 
również wczoraj przy dużych stratach nic- 
kę Masowe nieprzyjacielskie ata- 

i prowadzone przy użyciu Boenaty i sił 
pancernych między Wołgą a Donem dopro- 
wadziły do zażartych wa!k korzystnych dla 
naszych oddziałów. Wzięto jeńców i zdo- 
byto TU wojenny oraz zniszczono 54 
czołgi. dużym łuku Donu wyrzucili nie- 
mieccy grenadjerzy oddziałów pancecnych 
w kontrataku nieprzyjaciela z jego pozycyj 
i zniszczyli 46 czołgów hez własnych strat. 
Niemieckie, włoskie i węgierskie siły lot- 
niczo zwalczały na froncie Donu nieprzyja- 
cielskie ruchy marszowe i transporty wojsk. 

Na środkowym odcinku frontu postęzuje 
niemiecki kontratak silnie naprzód, przy- 
czem operacje nieprzyjaciela roznlanowane 
na wielką skalę. tracą wyraźnie na roz- 
machu, Przy tych operacjach wzięto przy 
współudziale samolotów bojowych d nur- 
kowych liczne miejscowości, zlikwidowano 
nieprzyjacielskio stanowiska i odcięto wro- 
ga od jego tylnych linii komunikacyjnych. 
W gwałtownych walkach nowietrznych sra- 
cif nieprzylaciel 16 samolotów. 

Na południe od jeziora limeń przebro- 
wadził nieprzyjaciel tylko słabsze ataki. — 
apni artylerji rozbito ugrupowania czoł- 


t 


Na całym froncie afrykańskim s= 
ła się wczoraj tylko lokalna działalność 
bojowa, Duży brytyjski okręt frachtowy 
został na północny zachód od Benghasi tra. 
fiony bombą. Niemieckie myśliwce zestrze- 
liły 4 brytyjskie myśliwce. Jeden własny 
myśliwiec zaginął. 

Przy nalotach nękających poszczególnych 
brytyjskich bombowców nad północan-za- 
chodniemi Niemcami oraz przy nalotach 
nocnych nad nicmieckiem wybrzeżem ze- 
strzelono 5, nad zachodnią Francją i przed 
południowo-wschodniem wybrzeżem Angliji 
2 dalsze nioprzyjacielskie samoloty. 


Jak doniesiono speocialnym komunikatem 
zaloniły niemieckie łodzie podwodne ra 
mółnocnym i środkowym Atlantyku w cią» 
głej walco z nioprzyjacielska żenlugą zno- 
wu 15 okrętów, o pojemności 106.000 brt. 
Dwa dalsze okręty oraz jeden kontrtorpe- 
dowiec konwoju zostały storpodowane. 


Przy tych operacjach został dowóz dla 
północnej Afryki specialnie ciężko dotknię- 
tyi Wéród zatopionych okrętów znajdował 
się brytyjski okrat nasa”=rski „Cera nic“, 
o pojemności 18.713 brt., który przeznaczo- 
ny był na transportowiec dla wojska do 
północnej Afryki. Okręt zatonął natych- 
miast po storpodowaniu. tak, że przy pa- 
nującej burzy i niesnpokojnem morzu na- 
loży się liczyć z dużomi stratani w lu- 
dzich. Z tego samego konwolu trac: nie- 
przyjaciel trzy dalsze ckręty naładowana 
sprzętem wojennym. 


Sprawa łodzi podwodnych = 


sie tylko osobami wybitnie bogatemi. jak- 


kardynalny problem aliantów. 


: Sztokholm, 9 ranis Problem todzi pod- 
wodnych wyrósł do rozmiarów kardynal- 
nego problemu taktyki wojennej Angliji I 
Stanów Ziednoczenych. W ostatnich dniach 
nie mniej jak 4-ch mężów stanu wypo- 
wiedziało się na temat tego zagadnienia. 

pierwszy lord admirniicji brytyjskiej 
lesander w toku pewnego przemówienia 
w Londvnie sformułował — według donie 
sienia „Timesa* — nastepujące wiele mó- 
wiące zdanie; „Na pierwszem miejscu stoi 


niebezpieczeństwo łodzi podwodnych, które 
mus!my opanować za wszelką cenę, jeżeli 
nie mamy donuścić do odcięcia żyw za: 
SA ltini) komunikacyjnych Wielkiej 

rytan sé 

Arbasador, bryiyiski w Waszyngtonie 
Halifax oświadczył: „Sytuacja wa„anńnna 
Anglii i Stanów Ziednoczonych stała się 
n wiele bardziei niekorzystna, niż była je- 
szeza rok temu!* — natomiast gremjer po- 
łudniowo-afrykański Smuts, według radja 


e E klasyczną te- 


zę: „Groźba łodzi podwodnych jest najwię- 
ksze eczeństwem dla imperjum 
brytyj o!“ A 


Niemniej dobitnie wyraził się, według 
Reutera brytyjski minister wyżywienia 
Wooltton, który w jednem z przemówień, 
wygłoszonych w Londynie, oświadczył: 
„Nicbezpieczeństwo łodzi podwodnych jest 
dzisiaj większe, niż kiedykolwiek było w 
na'gorszym okresie ostatniej wojny!” 

Również czasonismo amerykańskie „F'or- 
tuno“ poświęca temu zagadnieniu znamien= 
ne wywodv. Stany Zjednoczone, jak stwier 
dza wymienione czasopismo, pod wzgledem 
stanu swojego tonażu doszły do takiego 
punktu, że nie są nawet w stanie pokryć 
swego- najkonieczniejszego zapotrzebowa:* 
nia. Ankieta w szeregu departamentów rzą* 
duwych w Waszyngtonie na temat niezvęd- 
nie koniecznego tonażu handlowego wyka- 
zała, że zapotrzebowanie przewyższa stoją- 


alce | cy, do dyspozycji tonaż prawie o 100 proc. 


„Fortune“ stwierdza wyraźnie, że nawet 
czynniki oficjalne nie mogą dłużej ukry- 
wać faktu, iż inwazja w północnej Afryce, 
zwiększa”*» rozmiary zapotrzebowania to- 
nażu okrętowego, musi doprowadzić pośre- 
dnio do dalszego obniżenia stopy życiowej 
społeczeństwa amerykańskiego. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 9 grudnia. Główna kwatera sil 
zbrojnych komunikuje: 

W Cyrenajce zyiększona działalność od- 
działów szperaczy: Artylerja przeprowadzi- 
ła skuteczne ostrzeliwanie nieprzyjaciel- 
skich pojazdów mechanicznych i kotawe. 
bateryj artylerji. 

Nasze lotnictwo obrzuciło grupę pancer- 
nych wozów zwiadowczych bombami roz- 
p] tpaketgca i ostrzeliwało ją ogniem ka- 
rabinów maszynowych. Sześć pancernych 
wozów zwiadowczych zniszczono, a dalsze 
uszkodzono. W walce powietrznej zestrze- 
lono sześć nieprzyjacielskich samolotów. 
Dalszy samolot, trafiony przez ziemną 
obronę przeciwlotniczą, spadł do morza. 
Jednego z członków załogi, wyższego ofi- 
cera angielskiego, wzięto do niewoli. 

Na froncie tunetańskim lokalne potyczki 
zakończyły się na korzyść wojsk mocarstw 
osi. Niemieckie myśłiwce zestrzeliły dwa 
samoloty angielskie, 

Formacje bombowców zaatakowały port 
w Philippeville., Obrzueono celnemi bomba- 
mi okręty, stojące na kotwicy, urządzenia 
nadbrzeżne i magazyny, oraz spowodowano 
rozległe pożary. 

Ubiegłej nocy zrzucono kilka bomb na 
przedmiejskie dzielnice Trypolisu. Wśród 
ludności libijskiej było sześciu zabitych 
i siedmiu rannych. 


Rzym, 9 grudnia. Włoski komunikat wo- 
jenny z środy brzmi następująco: 

Naczelna Komenda Włoskich Sił Zbroj» 
nych komunikuje: 

Na froncie Cyrenajki ostrzeliwano eku- 
tecznie pozycje artylerii i nienrzyjacielskia 
koneentracje wojsk. Niemieckie myśliwce 
zniszczyły w walee powietrznaj 4 samolo- 
ty nieprzyjaciela. 

Tunisie przeszkadzała zła oda w 
przedsięwzięciu operacyj na ziemi i w po- 
wietrzu. 

Nieprzyjacielskie samoloty przedsięwzię- 
ły ubiegłej nocy gwałtowny nalot na Tu- 
ryn. Spowodowały one duże szkody, prze- 
dewszystkiem w bundyk w ceatrum 
miasta, wśród nich w uniwersytecie i w je- 
dnym szpitalu, Liczba ofiar nie jest jesz- 
cze stwierdzona. Jelen samolot nieprzvja- 
cielski, który został trafiony przez obrone 
przeciwlotniczą, rozbił sie na ziemi aa Cor- 
so Vinzaglio w śródmieściu. Załoga w ilo- 
ści siedmiu osób została zabita na miejscu, 


Zmiany w gabinecie czungkińskim 


Szanghaj, 9 grudnia. W łonie rządu 
Czungkingu zaszły następujące zmiany 
personalne: 

Dotychczasowy wiceminister komunika- 
cji Czeng Jangfu, b. prezydent Kantona, 
mianowany zos*ał ministrem komunikacji, 
tekę ministra informacji objął Chang Tao 
Fan, zaś Hollir gton Tong został pierw» 
szym a Chong Tuang Fu drugim wieemi- 
nistrem w ministerstwie informacji. Mia- 
nowanńo dwóch nowych wiceministrów w 
osobach dotychczasowego burmiatrza 
Czungkingu Wu Kuo Che oraz b. posła w 
Szwajcarji Wiktora Fu. Stanowisko bur- 
mistrza ungkingu obejmuje genera! Ho 
Yao Tau. , 

Dotychczas niewiadomo, jakie stanowi- 
sko obejmą dotychczasowy f'"eoaletni mi- 
nister komunikacji Chang Kiangan oraz 
i Pois minister informacji Wang 

eh. 


Powrót badacza. 


Do Francji powrócił ostatnio badacz i podróż- 
nik Jean de Guebriant, członek ekspedycji Flor- 
noya, która przed dwoma laiy z polecenia rze m 
francuskiego wyruszyła do Ameryki Południowej. 
Zadanie swe, polegające na zbadaniu górnego bie- 
gu Amazonki, ekspedycja spełniła w zupełności, 
W czasie od 15 maja 1941 do 20 maja 1942 ekspe 
dycji, składającej się'z trzech członków, udała 
się stwierdzić źródła Maranonu, znajdujące się 
w wysokości 5.100 metrów w Andach w pobliżu lo- 
dowca Lino-Cotha w Kordylierach. Równocześnie 
badacze sporządzili topograficzne szkice okolic 
jeziora Lauri-Cotha, uważanego powszechnie ja- 
ko źródło Amazonki. W okolicach rzeki Maranon, 
ttórą cHzćciówo "badał tajakowiec niemiecki 
Rizzlinger, odkryto ślady starej cywilizacji, róż- 
niącej się zasadniczo od kultury Inkasów. Dwaj 
inni badacze pozostali w Rio de Janeiro, celem 
wykończenia filmu ekspedycji. 


Przedłużenie okresu urzędowania 
wicekróla Indyj. 


Sztokholm, 9 grudnia. Jak donosi biuro 
Reutera, kadencja urzędowania wicekróla 
i generalnego gubornatora Indyj lorda 
Linlithgowa została przedłużona do paź- 
dziornika 1943 r. 


Postanowienie pozostawienia na dalsze 6 
miesięcy lorda Linlithgowa w jego urzę- 
dzie w Londynie uważają jako jedyne wyj- 
ście, jakie pozostało rządowi z powodu 
braku odpowiedniego następcy. Przypusz- 
ezać można, iż lord Linlithgow, piastujący 
już od 7-miu lat swój urząd, w ciągu tych 
miewielu miesiecy, jakie pozostaje jeszcze 
w Indjach, nie bedzie mógł zapoczątkować 
żadnych długotrwałych rokowań z Hindu- 
sami. 

W związku z tem pisze „Times“: „W dal- 
szym ciągu górować będzie nieszczesne 
wrażenie, iż rząd w tej ważnej kwestji o- 
statnio ponownie doznał niepowodzemia. O- 
czywiście odroczenie wyboru nowej osoby 
stanowi mniejsze zło, aniżeli byłby fakt 
mianowania nieodpowiedniej osobistości. 
Nie ulega jednakowoż rówmieź wątpliwo- 
ści, iż odroczenie tej sprawy kryje w sobie 
mowe niebezpieczeństwo". 


Uroczystości w Szanghaju. 


Szanghaj, 9 grudnia. Uroczystości z oka- 
zji rocznicy wojny na Pacyfiku rozpoczę- 
ły się we wtorek rano o świcie uroczyste 
zebraniem w Hongko w parku, gdzie 70.000 
Japończyków pochyliło swe czoła w kie- 
runku Pałacu Cesarskiego w Tokio. Zkolei 
nastąpiło odczytanie orędzia cesarskiego 
z ubiegłego roku i przemowa ministra, Taj- 
irisa, który dał wyraz swej niezachwianej 
pewności w ostateczne zwycięstwo, Japoń- 
skie samoloty krążyły od wczesnych godzin 
rannych nad miastem. Ulice tonęły w po- 
wodzi tlag, a wszędzie widniały wstęgi z 
odpowiedviemi napisami, Ludność cuińska 
bierze żywy udział w tych uroczystościach. 
Przed szefem japońskiej floty, w Chinach 
admirałem Zengo Yoshid odbyła się w xo- 
dzinach przedpołudniowych wielka rewja 
japońskiego korpusu, przeznaczonego do 
ladowania. O godzinie 11.59 zarządzono po- 
wszechnie minutę milczenia, Wszystkie po- 


. jazdy zatrzymały się. 


Katastrofa górnicza w Turcji. 


Stambul, 9 grudnia. W rewirze węglowym 
Czamly wydarzyła się groźna katastrofa 
górnicza, spowodowana straszną eksplozją 
w jednej z kopalń węgła kamiennego. © 

Kolumny ratunkowe wydobyły zwłoki 63 
górników, ratując 10-ciu rannych. Istnieje 
jednak obawa, że liczba ofiar jest znacznie 
większa. 


W kilku wierszach. 


Nad zachodnią Cyrenajką doszło w ciągu dnia 
7 grudnia do zaciętych walk powietrznych. w 
godzinach południowych eskadry myśliwców 
niemieckich zetknęły się z przeważającemi cy- 
frowo aljanckiemi siłami lotniczemi. Myśliwce 
niemieckie zestrzeliły pięć samolotów aljanckich. 
Wśród nich znajdował się również jeden dwu- 
motorowy samolot typu „Baltimore . 

* 

W związku z 25-leciem odzyskania przez Fin- 
Jandję niepodległości, cesarz Japonji przesłał w 
drodze telegraficznej życzenia na ręce prezyden- 
ta republiki Ryti'ego. * i 


Jak wynika ze sprawozdania z wojennych ope- 
racyj bojowych na terenie Chin północnych, ja- 
kle rozegrały się w okresie między 8 grunia 
1941 r. a dniem 30 listopada 1942 r., straty Chiń. 
czyków w tym okresie wyniosły ogółem 145.596 
poległych oraz 101.917 jeńców. 


sk 
Biuro Reutera dowiaduje się z Ottawy o zde- 
rżeniu się w ub. poniedziałek dwóch samolotów. 
które runęły na ziemię. W katastrofie tej zginęli 
obaj piłoci. 


Wiatomości OKAiNE. 


GRUDZIEŃ § Dziś: NMP. Loret. 
Jutro: Damazego pap. 


10 : 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 15.00 do 6.30 


Stan organizacyj pszczelarskich. 


Kraków, 9 grudnia. Według danych statystycz- 
nych na terenie Generalnego Gubernatorstwa znaj- 
duje się obecnie 84,289 pasiek, czyli pszczelarzy, pū- 
siadających ogółem 695.164 dni. 

Przecietnie na jedną pasieke przypada okolo 8 mni. 
a tak na ukręg Warszawski przypada 6.520 pszcze- 
larzy 2 42.950 pniami, na Okręg kKadomski 18.759 
pszczelarzy z 83.637 pniami, na Okręg Lubelski 17.979 
pszczelarzy z 204.282 pniami, na Okręz Krakowski 
22.711 pszczelarzy z 114.295 pniami oraz na Okręg 
Galicja przypada 23.820 pszczelarzy a 250.000 pniami. 

W poszczególnych okręgach stań organizacji pazcze- 
larskich przedstawia się następująco: Okręg Galicja 
posiada 112 Związków przy 11717 członkach, Okręg 
Krakowski 131 Związków przy 20.157 pszczelarzach, 
Okręk Lubesski zò 4w.ążkow przy 10.574 pszazelu 
rzach, Okręg Rademski 88 Związków przy 11 174 
pszczelarzach oraz Okręg Warszawski 81 Związków 
przy 4.725 pszczelarzach Procentowo biorąc, to już 
do chwili ohecnej ponad 75 procent pszczelarzy w ca- 
łom Generalnem Gubernatorstwie należy do Związku 
Pszczelarzy. 


Jak się prze 


w Generalnem Gubernatorstwie? 


m 


= ód sy okregowe i sądy ape- 
sądy grodzkie. sądy reg 

lacyine, W chwili obacnej Jost ono już cał. 
kowicie zorganizowane uregulowane, 
Wkrótce po, zakończeniu działań wojen- 
nych, w czasie których sadownictwo pól- 
skie nie było czynne, okazała się potrze 
powołania go z powrotem do PRAGZ, Zależ- 
nie od stosunków lokalnych została w 
upoważniona do podjęcia swej działalno 
wieksza lub mniejsza ilość sądów grodz- 
kich wraz z pozostałym na miejscu perso- 
nalem. Po sadach grodzkich przysz 


lej na eądy okręgowe, a ńcu 
ły swolą pracę także i sądy apelacyina, 
Stan ten, oparty początkowo na poje 


swoje potwierdzenie AA 7 
dzeniu Rządu Gen. Gub, o sadown 


clskiem w Gen. Gub, z dnia 


twa. 

Jako istotną zmiane należy wymienić to. 
że Sąd Najwyższy w Warszawie, który był 
właśriwą instancją kasacyjną dla całej 
Polski. nie podjął w nowych warunkach 
swej działalności i ze wzaledu na zmniej» 
szony tereh działania oraz dostosowanie w 
tej dziedzinie sądownictwa polskiego do 
niemieckiego, ij, 

Z chwilą przyłaczenia do obszarów Gen. 
Gub. Okręgu Galicja powatało nowe zadas 
nie ustanowienią w miejsce sądownictwa 
bolszewickiego. czynnego do lata 191 r.. in- 
nego, odpowiadaiącego pojęciom narodów 
Korta neh. ga i tu przywrócono wte 

y sądownictwo, okowiązujące na. 4 
renio przed wojną. vlazulaga | w Okręgi 
Galicja wykonuje więc swoją działalność 


Zakończenie 
kursu cholewkarskiego. 


(Zet) Kielce, 10 grudnia. W tych dniach 
zakończony został w Kielcach sześciotygo- 
dniowy kurs cholewkarski, zorganizowany 
przez <wiązek Rewizyjny Spółdzielni w Ha. 
domiu i przy wybitnej współpracy Powia- 
a tey Wydziału Rzemieślniczego w Kiel- 
cach. 

W kursie brało udział ogółem 32 uczest- 


ników z całego okręgu radomskiego, ukoń.-| \Vi 


czyło go zaś 80 osób. Lekcje praktyczne 
obejmowały krój cholewek, szycie, i 


rysunki. 
fachowe, kreślenie, obliczanie i t. d Wy: 


kłady teoretyczne poświęcone były orga- 
nizacji pracy i handlowej anatomji, mate- 
rjałoznawstwu, garbarstwu, historji zawo- 
du, podstawy i rozwoju spółdzielczości. 
Wykłady teoretyczne, jak również i zaję: 
cia praktyczne, odbywały się w zakladach 
„Bata“ przy ul. Kolejowej 44, gdzie kursi- 
ści mieli możność korzystania z wszelkie- 
go rodzaju maszyn i narzędzi. 

szyscy uczestnicy kursu poddani zo- 
stali egzaminowi końcowemu. Pomyślny 
wynik uzyskało 25 osób, w tem 4 bardzo 
dobrze, 12 dobrze, óraz 9-cin dostatecznie. 
Dziewięciu uczestników przedstawia dosko- 


nały materjal na instruktorówe = 


Do egzaminów przed Komisją . Cechu 
Szewców į Cholewkarzy w Kielcach sta: 
nęła 16 kandydatów. Dyplomy uzyskali 
pp.: Stefan Muzyk. Stamisław Rokita, oraz 
Józef Nowak z Kiele; Henryk Gąska, Ma: 
rjan Szcześniak. Stamisław Szymański i 
Aleksander Gładzik ze Skarżyska-Kamiem- 
nej; Władysław Ścisłowiez z Bodzentyńa: 
Józef Jas ze Strawczynka., Henryk Wrze- 
cion z Radomia, oraż Juljan Naszydłoski 
z Promnika. 

Egzaminy odbyły się w lokału Powiato- 
wego Wydziału Rzemieśl. przy udziale kie- 
rownika Wydziału w Kielcach, kierownika 
Referatn  Wyszkoleniowego przy. Okr. 
Wydz. Rzemieśl. w Radomin. dr. Kutmiera, 
oraz prof. Stanisława Porankiewicza z Kal- 
warii Zebrzydowskiej. pp. Józefa Durka 
z Wolbromia i Zdzisława Woźniaka z Kal- 
warji Zebrzydowskiej, Referaty o zagad- 
nieniach SŚnóldzielezości wygłosił p. Ed. 
ward Mach z Radomia. | 

Przy zakończeniu kursun urządzona zosta- 
ła wystawa prac nowych adeptów sztuk! 
cholewkarskiej. z których kilkunastu nie- 
watnliwie zajmie się wkrótce szkoleniem 
narybku. 


Zakończenie okresu 
wyszkoleniowego samarvtanek. 


(Zet) Kielce, 10 grudnia. "W związkn 
z otrzymanemi przez komendantki drużyn 
samarytańsko-nożarniczych  programamı 
wyszkoleniowemi. powiatowy instruktor 
pożarnictwa w Kielcach paleca komendan 
tom ochotniczych straży pożarnych. które 
nosjadaja sekcje smaryłańskie. aby w nai 
bliższem czasie kontrolowali przerobienie 
materiałn i po stwierdzeniu dadafnieze 
noziomn zawiadomikereferentke powiatówn 
żeńskiej straży pożarnej o terminie egza- 
minu. 


ba | nie Gen. Gub, pięć s 


te- | przeprowadzić. 
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według praw i rozporządzeń, regulujących 
jego organizację oraz p: urę sądową 
i obowiązujących na tym terenie do duia 
31 sierpnia 1939 r. Stosownie do tego spra- 
ważę więc w Okręgu Galicja swoją dzialal- 
n é sad apelacyjny, sądy okręgowe i sądy 
grodzkie, 

W chwili obecnej czynnych jest na tere- 
ów apelazyinych, w 
każdym okręgu po jednym z siedzibą w sto- 
lic żdego okręgu. 22 sądy okregowo, 239 
sądów grodzkich i 29 prokuratoryj, Cyfry 
te z nieznacznemi tylko cdehyleniami od- 
powiadają liczbie sądów, która przed woj- 
ną działały na stanowiacej obeenie obszar 
Seite; pasowe a części Rze- 
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Ponieważ zasadniczo obowiazuje w Gen. 
Gub. prawo stosowane na tym terenie już 
przed wojną, trzymają się sądy niemieckie 
tak w sprawach cywilnych, jak i karnych 
prawa miarodajnego dla b. Państwa Pol- 
skiego. Prawo to pozostało nadal niezmie- 
nione. Przeprowadzone zmiany lub uzupeł- 
nienia” wynikały w zasadzie ze szczegól- 
nych, wywołanych przez wojnę i jej na- 
stępstwa powodów lub z potrzeby dostoso- 
wania tego sadownictwa pod niektóremi 
względami do jurysdykcji niemieckiej. 

Sady polskie Gen. Gub. podlegają: tezpo- 
średniemu nadzorowi Gubernatorów Okre- 
"ów i kierownikom ich oddziałów sprawie- 
dliwości. Qi ostatni, a zwłaszcza kierownik 
wydziału głównego sprawiedliwości przy 
Rządzie Gen. Qub mają prawo, w wypad: 
ra gdy wymaga tego interes publiczny, 
rewizję prawomocnych o- 
rzeczeń sądów polskich przez niemiecki sąd 
wyższy. 


| Usuwanie śniegu obowiazkiem. 


(Zet) Jędrzejów, 10 grudnia, Burmistrz 
m. Jędrzejowa po do wiadomości, że 
wszyscy mieszkańcy Jędrzejowa, nie-niem- 
cy, w wicku od 14 do 60 lat, powołani zo- 
staną r przy usuwaniu śniegu. 
Zwelnieni 6 40] pracy są tylko osoby za- 


trudnione administracji publicznej 
i przedsiękio ch publicznych. 
owiązani do pracy muszą zabrać £ 


sobą nadający się sprzet roboczy (łopaty). 
szyscy mieszkańcy zdolni do pracy, uję: 
ci zostali na listy, które słu będą za 
tawe do powołań. Maty te są wyłożone 
zarządzie miejskim (pokój nr. 4) do pu- 


w 
DINA fo wglądu. ~ 

Burmistrz zwraca przytem uwagę, że w 
myśl odnośnega rozporządzenia, kto swego 
obowiązku pracy nie ni, a szczegól- 
nie kto wbrew obowiązkowi do pracy nie 
przychodzi, spełnienia pracy odmawia lub 
w złej pół od pracy się powstrzymuje, 
po arze. 

Tego samego rodzaju zarządzenie, podle- 
paląca nrzymiusowemu powołaniu do pracy 
wszwstkich zdolnych mieszkańców Kielc 
nieniemców w wieku od 14—60 lat, wydał 
starosta powiatowy w Kiclcach. 


"Zastrzelenie dwóch groźnych 
bandytów. 


(Zet) Jędrzejów, 10 dnia. Policja pol- 
ska z posterunku Moskorzew, w potyczce 
z dwoma niekczplecznymi bandytami na 
polach wsi Chlewice, gminy oskorzew, 
zastrzeliła dwóch niebezpiecznych I oddaw- 
ną poszukiwanych bandytów. 

Spotkanie z bandytami na drodze wiej- 
skiej wsi Chlewice było przypadkowe. Po- 
licja, wiedząc o tem, że w okolicy Chlewie 
znajduje się banda, a przynajmniej można 
było spotkać sie z jej członkami, miała się 
na baczności, W godzinach południowych 
istotnie natknęła się na podejrzanych 
osobników, którzy oddaliwszy się nieco, 
rozpoczęli strzelaninę w kierunku policji. 
Walka między policją a bandytami prze- 
niosła się na pola. Po kilku salwach poli- 
cji, obydwaj bandyci padli na _ miejscu. 
Odebrano od nich broń i naboje Ze strony 
policji nikt na szczęście żadnego szwanku 
nie odniósł. 

Zlikwidowanie bandy jest dużym sukce- 
sem policji, ludność bowiem zarówno po- 
wiata jędrzejowskiego i włoszezowskiego, 
zdzie bandyci grasowali. może obecnie 
odetchnąć, Banda misła za soba kilkana- 
ście napadów rabunkowych na terenie oby- 
dwóch powiatów, względu na dobro 
śledztwa, bliższych szczegółów narazie po- 
dać nie możemy. 


(Zet) ZMARLI W KIELCACH. W ostat- 
nich dniach zmarły nastennjace osoby: 
Stanisław Mucha. 1 rok (Prosta 144): Lidia 
Wrona. 4 mies.; Władysław Noman, lat 41 
(Rarczówka 7): Zofia Jachnik. lat 66 (Po- 
niowa 90: Marią RBalerkiewicz, lat 73 
(Szeroka 26); Julia Sobańska. lat 77 (San- 
lomierska 19): Marfanna Callcka. lat 79 
fRodzonte"sln"185y:  Alekrandrz QGoziaw- 
ska, lat 47 (Piotrkowska 6) i Stanisław 
Wójcik, lat 57 (Krakowska 144). 


| niee 
lowo zamieszkały u swych krewnych w 


(Zet) NIEUDAŁA WYPRAWA. Mieszką- 


edzina, 23-letni Józet maczor, chwil- 


Podgaju (powiat Miechów) wraz z miej- 
scowym gospodarzem, 24-letnim Ludwikiem 
Bückim, wpadli na pomysł zdobycia trochę 
gotówki, Mianowicie uzbroiwszy się w Ssie- 
kierki, udali się do wsi Szarbia. gminy 
Drożejowice, gdzie misli prwurowadźiu rw- 
wizje u miejscowych gospodarzy W pússi- 
kiwaniu rzekomo ukrywajocyeh się tam 
żydów. Bucki przedstawił Kaczora, jako 
funkcjonarjusza tajnej policji z Miechowa. 
obydwaj starali się rozmawiać z sobą po 
niemiecku. Gdy przyszli do zabudowań go- 
spodarza Kosołki i zapowiedzieli cel swego 
przybycia, synowie tego ostatniego Stani- 
sław i Józef stawili im opór, usilując 0- 
bydwóch zatrzymać. Kaczor i ę 
li wówczas uciekać. Kaczora donedził Jó- 
zef Kosołka i chcąc go obezwładnić, zadał 
niu cios nożem w brzuch. Bucki zbiegł, 
lecz pościg za nim zarządzono. 

(Zet) NAPADY BANDYCKIE. Trzech 
osobników dostało się wieczorem do mie- 
szkania Jana Gawlika we wsi Uorzakwia, 
gminy Gnojno ‘now. Busko), któremu zra- 
bowali pewną kwotę pieniędzy, trzy krótkie 
kożuszki, bieliznę osobistą i pościelową, 
pół kilograma masła i bochenek chleba. 
Inna banda w godzinach wieczorowych 
wtargnęła do mieszkania Stanisława Murd- 
kiewicza w Budziskach, gminy łmbnica 
(pow. buski), któremu zrabowała 4 obrącz- 
ki ślubne złote (monogramy: „S. Z“ i 
„M. Z.*), 2 łańcuszki złote, zegarek złoty z 
łańcuszkiem, materjał na git buty 
z cholewami itn. oraz 1.000 zł. gotówką, 
Ci sami bandyci zrabowali w tej samej wsi 
gospodarzowi Janowi Sojee około 100 zł. 
gotówką, litr wódki, poczem pobili poszko- 
dowanego Sojkę i zbiegli w niewiadomym 
kierunku. : 

gn. BANDYTA Z CZERWONĄ MA- 
ŚKĄ. Do mieszkania Jana Gierczyńskiego 
we wsi Śmolarnia, gminy Kurzelów w da- 
wnym powiecie włoszczowskim. wfargneło 
około północy trzech uzbrojonych osob- 
ników, z których jeden miał na twarzy 
czerwoną maskę, Po steroryzowaniu do- 
mowników bandyci zrabowali Gierczyń- 
skiemu 1.400 zł. gotówką, zegarek kieszon- 
kowy, palta męskie, bieliznę osobistą i po- 
ścielową, artykuły spożywcze i inne przed- 
mioty ooeólnej wartości około 10.000 zł. Ban- 
dyci zbieeli z łupem lasami w kierunku 
powiatu radomszczańskiego. 


Z sali sądowei. 


* Zatwierdzona kara za kradzież. 


(Zet) Wyrokiem sądu grodzkiego w Wło» 
szczowie został „skazany na „pół roku wię- 
zienia mieszkaniec wsi Słupia (powiat Jê 
drzejów), Stanisław Majewski, za kradzież 
13 metrów nłótna, bielizny pościelowej, ka- 
py, ubrań itp. na szkodę Zofji i Franciszka 
małżonków Mularczyków w Włoszczowie, 

Majewski wraz z niejakim Powązką do- 
stali się do mieszkania Mularczyków w no» 
cy po w”"biciu szyby w oknie. Kradzież 
dokonali tak cicho, że ani jeden z licznyc! 
domowników Mularczyków nie przebudził 
się, 

Podejrzany. o kradzież Powązka został 
uniewinniony wobec braku dowodów jego 
winy, natomiast skazany Majewski, nieza 
dowolouy z wymiaru kary, założył apela- 
cję, Wydział odwoławczy sądu okręgowego 
w Kielcach wyrok pierwszej instancji za- 
twierdził. 


P. Ignacy zahrał cudze drzewka. 


(Zet) Ignacy Chojnowski z Bogucice, gmi- 
ny Zaosość (pow. Buski), wioząc na fur- 
mance Wincentego Wojtasika swój towar, 
zabrał z tejże furmanki 7-sztuk drzewek 
owocowych, stanowiących własność zarzą- 
du gminy Zagość. 

Policja snorządziła protokół, oskarżając 
Choinowskiego o kradzież, a sąd grodz 
w Pińczowie skazał go za to przestępstwo 
na 6 tvrodni aresztu. Skazany zapowie- 
aa apelacię do sądu okręgowego w Kiel- 
cach, 


Odważni młockarze. 


(Zet) Do stodol- (niezamkniętej) Franci- 
szka Adamczyka w Bliżynie-Zafabrvcznym 


(pow. Kielce) dostali się w nocy dwaj 
sprawcy, którz* skradli 10 snonków słomy 
i 25 kg żyta. Po dokonaniu kradzieży spra- 
wey w pewnej nTertości za atodołą żyto 
omłócili i zabrali, pozostawiając na miej- 
seu ślady swej „gospodarki“. 


dziła. że kradzieży tej dokonał Wacław 
Matynia orzy nomocy jednej ze swoich są- 
siadek z Bliżyna. 

Sad grodzki w Skarżysku-Kamiennej 
skazał odważnego młockarza na trzy mie- 
siące aresztu. 


WESOŁY KACIK. 


Już wie. 

Państwo Plocińscy przyjęli nowa dziewczyne Ta 
wieczorem, nikomu nie nie mówiąc, udała się do 
ewego pokoiku i ułożyla na spoczynek. Następnego 
dnia pani domu zwróciła jej uwagę, że przed spas 
niem powinna zawsze powiedzieć „dobranoc”. 


lstotnie służąca zjawiła się wieczorem w pokoju 


swych chlebodawców i donośnym głosem rzekła „do 
branoe', 

Pani domu nie dała i tym razem za wygraną, a 
zwróciła służącej ponownie uwagę, że nie trebe 
przy wymawianin tego słowa tak krzyczeć, a wy» 
starczy wypowiedzieć je cicho. Nastepnego dnis 
zdarzyło się, że do domu zaproszono gości. Wieczo= 
rem służąca wchodzi do pokoju, przystępuje do pama 
i prawie do ncha szepce mu: A 

= Proszę pana, ja już idę do łóżka. | 


nad 


Bucki poczę* 


Naskutet =r=me]dowania poszkodowane- 
go policja wszczeła dochodzenie i stwier- 


t 


? 
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Maie miasto i wielki 


(KS). Tuapse, obok Batum, jedyny god- 
ny uwagi port, jaki pozostał jeszcze Sowie- 
tom na morzu Czarnem, stał się ostatnio 
aktualny wskutek tego, iż głównie prze- 
ciwko niemu skierowało się uderzenie lot- 
nictwa niemieckiego na terenie północzo- 
zachodniego Kaukazu. 

Miasto Tuapse leży na t. zw. „Kaukaskiej 
Riwierze” ; nie jest miejscowością ani spe- 
ajalsię genaną, ani cieszącą się frekwencją 
suracjuszy. Jest to jedynie zapobiegliwe, 
skromne miasteczko, żyjące z morza j z na- 
fty. Z wnetrza kraju prowadzą doń -dwiie 
drogi: jedną jest droga morska przez No- 
worosyjsk; drugą — linja kolejowa z Ro- 
stowa do Baku. Oa tej linji odgałezia się 
boczna linja do Tuapse: Ciągnące sie wgłąb 
kraju zaplecze miasta portowego Tuapse, 
jest malo zaludnione, ponieważ lasy, ciąg- 
nace się przez wiele setek kilometrów, nie 
pozostawiają nigdzie miejsca sposobnego 
do budowy osiedli ludzkich. Skromne osa- 
dy widzi się jedynie przy małych stacjach 
kolejowych i tam, gdzie wznoszą się ku 
niebu wieże wiertnicze. 

Tuż przed Tuapse opuszcza linja kolejo- 
wa górzystą okolicę i wbiega na szeroką 
równine, na której leżą pierwsze domy 
przedmiejskie. Ciagną się one aż do niepo- 
zornego budynku stacyjnego — packa, aeg 
lei żelaznej w Tuapse, Tuż za dworcem w 
kierunku morza rozpoczyna się właściwe 
miasto. Posiada ono małomiasteczkowy, 
prowimejonalny charakter. 


Jest to miasteczko nawpół orjentalne, 
a nawnół rosyjskie. 

(Wpływy sowieckie dają się jednak łatwo 
zauważyć i przebijają głównie zewnętrz- 
nie, przedewszystkiem przez kilka rzucają- 
cych się w oczy budowli zbudowanych w 
stylu amerykańskim: budynek syndykatu 
naftowego i kilka gmachów urzędowych. 
Także na terenie portu widzi się nowo- 
zainstalowane urządzenia, doki i elewatory, 
ponieważ część zboża i inne produkty rolne 
z okręgu stepowego przechodzą przez port 
w Tuapse, 

Miasto sprawia wrażenie, jakby stłoczo- 
ne było w kierunku portu. 


Jest osobny port naftowy, oraz osobny 
port pasażerski i towarowy, 


rozciągający się nieco dalej w kierunku 
Noworosyjska. Tutaj znajdują się doki, 
składy i inne urządzenia portowe, krany 
(i snichrze. 

Zatoka Tuapse mie jest ani wielka, ani 
glęboka tak, że większe parowce i większe 
jednostki floty wojennej muszą zakotwi- 
czać się poza obrębem portu. Położenie za- 
toki nie jest pozatem specjalnie korzystne, 
ponieważ jest ona otwarta i bez osłony na- 
turalnej. 


Jako port wojenny, nie wchłodziło 
Tuapse nigdy w grę — 


służyły do tego celu dogodniej położone 
porty Noworosyjsk, a szczególnie Sewasto- 
pol. Tem sie też tłumaczy fakt, iż po stra- 
cie tych portów, sowieckie łodzie pościgo- 
we, kanonierki i inne lżejsze jednostki so- 
wiockiej floty czarnomorskiej zmuszone 
były do posłużenia się portem w Tuapse ja- 
ko b podczas gdy większe jednostki flo- 
ty musiały krążyć po pełnem morzu, ponie- 
waż ani Tuapse, ani inne porty kaukaskie 
niezdolne były do przyjęcia tych okretów: 
Soczi wogóle nie ma portu, Suchum jest za 
małe, a pozatem woda przy brzegach jest 
tu zbyt płytka. Pozostawało więc tylko Ba- 
tum, posiadające w pewnej mierze nowo- 
czesne urządzenia portowe i stocznie. Te 


ostatnie są jednak także nastawione wy- 


" nalazku) nauczył się: zamykać 


cznie na reperację mniejszych jednostek 
flotowych. Do tego, port jest całkiem otwar- 
ty i bez naturalnej osłony, co jest szczegól- 


ragment portu w Batum, 


nie niekorzystne ze względn na grożne zi- 
mowe burze na morzu Czarnem. 


Port w Tuapse nie zamarza w zimie. 


Dlatego okręty handlowe i pozostałe jesz- 
cze Sowietom okręty wojenne są zaonatry- 
wane w Tuapse w materjały pędne, co rów- 
nież j poprzednio było głównem zadaniem 
tego portu, obok wywozu pszenicy, drzewa 
I produktów naftowych. Szczególnie drze- 
wo było dostarczane tutaj w wielkich ilo- 
ściach z okolicznych lasów, co dotyczy spe- 
cjalnie szlachetnych gatunków drzewa, któ- 
rego wyrąb - graniczył w tych okolicach 
wprost z .rabunkową rką drzewną. 


W roku 1929 położony został bezpośredni 
rurociąg z Groznyj do Tuapse, przez co 
miasto zyskało jeszcze na znaczeniu, jako 
ek dęte port naftowy. Z Tuapse prowa- 
dzi linja kolejowa wzdłuż kaukaskiego wy- 
brzeża. 3 i } 

Kontemplacyjny dawniej charakter mia- 
sta Tuapse ulega już zmianie: w tem daw- 
niej tak cichem miasteczku wznoszą się 
obecnie różne zer wz A przemysłu zbroje- 
niowego i przemysłu konserwowego. 

Mimo to, samo. miasto jest nadal tem, 
czem było: prowincjonalnem j pretensjo- 
nalnem, zaopatrzonem w morze miastecz- 


m. 
, 


3 ślusarzy 
poszukuje 


Pow. Spôłdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Jedrzejowie 


do powstających warsztatów. 


A 


TON 


Zagukiono  Kennkartę, wydaną 
przez Zarząd Gminy. Złotniki na. 
nazwisko Jakubczyk Wiktor, zam. 
Złotniki, pow. Jędrzejów. 536 


$Śrutowniki ulepszone  staniały z 
dostawą 260 zł. 
Łopuski. Warszawa.. 


Zimne ognie 
Hurt tylko u GRZELAKA, Warszawa, Rynko- 
wa 11, Bazar Janasza, Sklep nr. 78, tel. 43338. 
Prowincja za zaliczeniem. 


Pa n AE tania 
ez anni diny Wo: pozy 
Za ENEA E irnik 
Józef, zam. w Brześcin. pow, : Je- handlu! 
drzejów. ` y An ARA 


Zastrzegam prawo używania do- 
wodu osobistego oraz legitymacji 
strażackiej, wydamej przez Zarząd 
Gminy  Prząsław na nazwisko 
Grad Bolesław, zam. w Warzyniu, 


pow, Jędrzejów, Pod 537 Tańszy 

jest NOWY CZAS“ 
'w prenumeracie miesięcznej, 
bo wynosi tylko złotych 2.40 


wysyła Firma 
oznańska 18. 


Czy pan o tem słyszał? 


Średniowieczne rycerstwo w XX wieku, 


(sk) Możliwe, ale chyba tylko na filmie! A 
tymczasem nie, w rzeczywisłości, na jawie i to 
z praktycznym użytkiem. W północnej części 
afrykańskiej Nigerji panuje suwerennie emir Jo- 


la. Naturalnie „władcy* wypada posiadać wła- 
sną gwardję. Wybrał przeto emir co najsilniej- 
szych chłopaków ze swego szczepu i uzbroił ich 
w... zbroje z czasów wypraw krzyżowych. Skąd 
je wydostał — niewiadomo. Fakt, że pod palą- 
cem słońcem Afryki chodzą rycerze Godfrydz 
de Buillon. A podróżnicy, gdy zobaczą tę gwar- 
dję, mogą myśleć, że to chyba jakaś fata-mor- 
gana. 


Najcięższy atlas świata. 

(sk) Przedmiotami podziwu były już najmniej- 
sze i najlżejsze wydawnictwa książkowe. Swego 
czasu wiele hałasu narobiło miniaturowe wyda- 
nie encyklopedji niemieckiej o druku tak drob- 
nym, że trzeba było go czytać przez szkło po- 
większające. Modne są obecnie w Warszawie 
małe słowniczki t. zw. „kamizelkowe*, z powo- 
dzeniem mieszczące się w kieszeni od kamizelki. 
Ale przejdźmy z jednego krańca na drugi. Ja- 
ka jest najcięższa książka świata? Nie wszyscy 
wiedzą, że w tym wypadku należy palmę pierw- 
szeństwa przyznać włoskiemu atlasowi, wydane- 
mu przez „Touring Club“. Waży on 8 kilogra- 
mów, zawiera 170 kolorowych map i jest wyni- 
kiem 10-ciu żmudnych lat pracy uczonych geo- 
grafów. 


Najoryginalniejsze kina świata. 

(k) Najoryginalniejsze kino na świecie znej 
duje się w Sajgonie. W kinie tem jest zaledwie 
parę miejsc, przyczem niema ani foteli, ani też 
krzeseł. Człowiek, który pragnie oglądać film, 
otrzymuje w kasie przy zakupnie biletu siatkę, 
przypominającą hamak oraz chłodne napoje o- 
rzeźwiające. Następnie jegomość taki układa się 
wygodnie w hamaku, huśta się i popija smacz- 
ne napoje. Równocześnie wyświetla się film. 

Najdroższe kino świata znajduje się w mieście 
Memphis, w Stanach Zjednoczonych, Kart wstępu 
do tego kina wogóle nie można dostać. Dwudzie- 
stu dwóch najbogatszych obywateli miasta jedy- 
nie odwiedza to kino. Każdy z nich płaci roczny 
abonament w wysokości ‘5,000 dolarów, Seanse 
odbywają się tylko raz w tygodniu, a film bywa 
tylko raz jeden wyświetlany. 

Niemniej oryginalne kino zznajduje się w Mar- 
sylji. Tam każdy może oglądać wyświetlany film 
za cenę starego kapelusza lub jakiejś innej części 
garderoby. 


Dziwaczni kolekcjonerzy. 

(sk) Ludzie w swych słabostkach i manjach 
są nieobliczalni. Znamy zapalonych kolekejone- 
rów znaczków pocztowych i widokówek, powa- 
żamy  numizmatyków, zbierających monety 
wszystkich narodów i epok, wiele dla kultury 
robią zbieracze książek — bibljofile. Ale tylko 
pobłażliwy uśmiech politowania mogą wywołać 
kolekcjonerzy przedmiotów nie przedstawiają- 
cych żadnej wartości praktycznej, zabytkowej, 
czy choćby estetycznej. A takich mamy wielu. 
W Anglji słynnym był manjak, zbierający z za* 
miłowaniem papierki z cykietami, służące do o- 
wijania pomarańcz. Inny jego kolega z pod zna- 
ku „bez piątej klepki“ kolekcjonuje pończochy 
i skarpetki,  Monachijski lekarz zbierał bilety 
tramwajowe, posiadając ich około 50 tysięcy z 
wszystkich miast Niemiec i wielu stolic Europy. 
Dziwactwo nie oszczędziło i głów koronowa- 
nych. Pewien arcyksiążę austrjacki zbierał laski 
i parasole, wydając na to pono majątek. 


Marchewka, zamiast rycyny. 


(sk) Nie wszyscy wiedzą, że sok poczciwej 
marchewki działa podobnie jak rycyna i świet- 
nie skutkuje jako środek przeczyszczający. Na- 
turalnie tylko u dzieci. Sok z surowej marchwi 
pity naczczo pomaga xa cierpienia watroby. 
Oczyszcza podobno znakomicie krew i leczy za- 
palenia skóry. Surowe plasterki marchwi, przy- 
kładane w formie plastra do wrzodu, znakomi- 
cie go goją. Jednem słowem smaczna ta jarzy- 
na jest uniwersalnym lekiem. Warto to wiedzieć, 


Pocałunek. 


(k) Niema bodajże rzeczy, która we- 
szłaby w tak powszechne użycie, jak poca- 
łunek. Niema też chyba poety, któryby nie 
opiewał pocałunku lub nie wspomniał cho- 
ciażby o nim. Dziś wszystkie cywilizowane 
narody, a nawet z małemi wyjątkami i wie- 
cywilizowane, używają pocałumku, jako 
ormy, czy sposobu powitania i nietylko 
powitania. 

„Kiedy powstał pocałunek? Na powyższe 
pytanie zdaje się nie znajdziemy nigdy od- 
powiedzi. Prawdopodobnie pocałunek bę- 
dzie tak starym, jak starym jest ród ludz- 

i na ziemi! Ponieważ jednak są i tacy, 
którzy dowodzą, że całują się nietylko lu- 
dzie ale i zwierzęta — kto wie; czy nie ma- 
leżaloby w oznaczeniu granicy wybiec 
jeszcze daleko — daleko poza istnienie ro- 
dzaju ludzkiego. Utarło się nawet powie- 
dzenie, że ptaki, a zwłaszcza gołębie cału- 
ją się, co znalazło też swój wyraz w licz- 
nych pieśniach ludowych. 

Wśród jakich okoliczności powstał poca- 
dunek? 

"I na to pytanie nie można dać ścisłej i 
nieomylnej odpowiedzi. — Jest podanie o 
pszczole, która ziożyła odrobinę miodu na 
ustach prababki Ewy, a pradziad Adam 


'spijając go, zasmakował w słodyczy i mio- 


i ust. Inne podanie głosi, że po wype- 
dzeniu prarodzieów z raju, Ewa tak długo 
i często wymyślała biedaczyskowi Adamo- 
wi, aż ten (dzięki posiadanemu darowi wy- 
jej usta — 


własnemi. W ten sposób ponoć połączył 


przyjemne z pożytecznem! Zdaje się, że w 
zaraniu dziejów ludzie ez pocałumek od- 
dawali hołd ziemi-rodzicielce, oraz bó- 
stwom. — Z czasem przeniesiono ten hołd 
na panujących. Niezmiernie charaktery- 
styeznem jest stare przysłowie perskie, któ- 
re powiada: „Całuj rękę, której nie mo- 
żesz uciąć“! Oczywiście odnosi się ono do 
monarchy, a; nie jak chcą niektórzy złośli- 
wie do teściowej. Mniejsza żresztą ©: to, 
jak, kiedy i gdzie wszedl pocałunek w uży- 


cie, dość na tem, że jest w obiegu i wątpić. 
należy, czy kiedykolwiek zostanie wyco- 


fany! y 

Podobnie, jak kwiaty są symbolem czegoś 
(wtajemniczeni zresztą wiedzą), a wiec. np. 
biała lilja — niewinności, jak barwy: zie- 
Tona, żółta oznaczają nadzieję, czy zazdrość, 
tak samo. różne są pocałunki i różnorakie 
mają znaczenie. A więc peałunek w rękę 
jest u nas wyrazem czci i poważania, po- 
eałunek w. skroń oznacza przyjaźń, całując 
w policzek daje się dowód, że dana osoba, 
jest miłą, pocałunek w zamkmięte Bosz ma 
oznaczać tęsknotę, a w ustą miłość! Z po- 
nie da się zrobić nawet najogólmiejszego: 
szematu. Innym bowiem b 
gdy matka całuje swe dzi 


rodzą się uczucia, gdy 'całuje się dwóje 
kochanków. Istnieją pocałunki siostrzane, 


braterskie, pocałuniki śmierci, juda e, 
kupione, wyżebrane i najsmaczniejsze — 


kradzoine! 
Jedni uważają pocałunek: za żart, drudzy 


za zabawę. Są też tacy, którzy mówią, że: 


pocałunek jest pierwszem i ostatniem slo- 
wem miłości. ACETO 


ędzie pocałunek, 
y , zo mnem 
uczuciem mnich całuje krzyż, a jeszcze inme 


W. różnych czasach różne koleje prze- 
chodził pocałunek. zależnie od nastawie- 
nia danego narodu. U jednych naro- 
dów: całowano się przy każdej sposobności, 
a, więc tak w domu, jak i na ulicy, w szko- 
łach i salach obrad, na dobranoc i dzień 
dobry. Do niedawna panował np. w Rosji 
zwyczaj, że gość całował wszystkich obec- 
nych, nie wyłączając nawet służby. W unie- 
których miastach Europy urządzają jeszcze 
dziś w pewne dni świąteczne, a zazwyczaj 
na: Boże Narodzenie, zabawy uliczne. W 
tym okresie czasu wolno każdemu mężczyź- 
nie pocałować na ulicy napotkaną kobietę, 
bez względu na to, czy jest mężatką, czy też 
panną. 3 z 

W literaturze klasycznej, tj. greckiej i 
rzymskiej, też zmajdujemy liczne wzmianki 
o pocałunkach. W Iliadzie Hektor przed 
wyruszeniem do boju całuje swego syna. 
Podobnie też mówi się o pocałunkach w 
Odyseei. Dedal u Owidiusza przed odlotem 
na. sporządzonych skrzydłach z piór też ca- 
łuje syna Ikara w. usta. Podobnie zwyczaj 


SKT LA. | całowania był i u Germanów, o czem liczne 
wodu. wielkiej różmorodności ` pocałunków. 


wzmianki w pieśni o „Nibelungach*. Nie- 
wiasty, a zatem matka z córkami, witały 
gości pocałunkiem. Ten, kto otrzymał po- 
całunek, był uważany za przyjaciela i zy- 
skiwał wszystkie prawa gościa. 

U innych narodów natomiast pocałunek 
był traktowany. bardzo. rygorystycznie. 
Niekiedy.pocałowanie obcej kobiety było 
uważane za równoznaczne zdradzie małżeń- 
skiej i pociągało za sobą srogie kary, cza- 
sem nawet przymus zaślubin: 

'Pocalunek był też nierzadko przedmiotem 
zainteresowań prawników i prawodawców, 
którzy nawet odpowiednie prawa tyczące 


pocałunków ustanawiali. Było np. bodajże 
we Francji prawo, że dziewczyna, która po- 
całowała chłopca przed jego śmiercią, sta- 
wała się prawną dziedziczką jego majątku. 
Ameryka, ten kraj wszelkich możliwości, 
zasłynęła też z licznie zdarzających się pro- 
cesów o pocałunki. Ekscentryczne Amery- 
kanki potrafiły liczyć pocałunki otrzyma- 
ne czy dane w czasie nawet kilku lat mal- 
żeństwa, by później zażądać w sądzie odpo- 
wiedniego odszkodowania. 

Pocałunek odegrał w życiu człowieka nie- 
poślednią rolę, a nierzadko kształtował i 
bieg historji. Niektórzy monarchowie, ma- 
rząc o koralowych usteczkach swych bog- 
danek, zapominali o obowiązakch na nich 
ciążących, Kapitalną jest anegdotka o pew- 
nym królu, już nie pierwszej młodości, któ- 
ry poślubił młodziutką Agnieszkę. Arcey- 
biskup, który wiązał stułą ręce nowożeń- 
ców, był zachwycony urodą pięknej paniiy 
młodej i przy wysiadaniu z powodu poca- 
łował piękną młodą królową. Król mocna 
obraził sie, zabronił duchownemu bywać 
na swym dworze, a ponadto polecił mu po- 
wiedzieć, by zamiast Agnieszkę, całował 
Agnus Dei, tj. Baranka Bożega 

I na zakończenie jeszcze jedna kiatoryj- 
ka. Pewna pani zameldowała na jednym z 
komisarjatów. że skradziono jej zegarek. 

— Qzy coś jeszcze? — zapytal dyżurny 
urzędnik. - 

Całusa — odpowiedziała przybyła — 
rumieniąc się. 

— Proszę zgłosić się wieczór, a postaram 
się w miarę możności zwrócić pani wszyst. 
ko, eo jej skradziono — odrzekł uprzejmy, 
a roztargniony dyżurny. 
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